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Trębacka, 2. 


Na 52,000 losów 16,000 i i premia wygrywają razem 
3 miljony 516 tysięcy 250 marek. 
Największa wygrana 300,000 mk. 
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Mobilizacja P. O. W. 


Rozkaz do wojsk Warszawskiego Okręgu 
Generalnego. 


1. Obejmuję komendę nad wszystki- 
mi oddziałami Polskiej Organizacji Woj- 
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ZIE 
az 


BOTAGNGAGN SGONCAGROCCENOLA. 21 
6 Urząd Pożyczek Państwowych i Skarbu Narodowego 
Warszawa, Marszałkowska 154 


Polską Pożyczkę Państwową 
Skarb Narodowy. 


(NE S ES NO ONS CHONO S CAZCYZND O 


Saagad Sag PÓŁ 
- k z 


ORIVE 


skowej w granicach Warszawskiego Okrę- 
gu Generalnego. y 
2. Zarządzam w obrębie Warszaw- 
skiego Okręgu Generalnego mobilizację 
Polskiej Organizacji Wojskowej. 
3. Porządek i przebieg mobilizacji 
określa osobny rozkaz Nr. Szt. 551. Mo- 


1251-3-1. 
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bilizacja ma być przeprowadzona i kom- 
pletnie ukończona. 

a) na terenie Warszawy i Okręgu 
Wojskowego Warszawskiego do 4.XII 18. 

b) w pozostalych Okręgach Wojsko- 
wych do I0.XII 18. ` 

4. Oddziały Polskiej Organizacji Woj- 
skowej zostają wcielone w skład wojska. 
Szczegóły wykonania określa osobna in- 
strukcja. Przed uplywem wymienionych 
terminów wszystkie oddziały Polskiej Or- 
ganizacji Wojskowej mają się znaleźć 
w odnośnych jednostkach wojskowych, 
pod komendą ustanowionych Dowództw 
wojskowych. - : 

5. Znika szkodliwa dwoistość, wojsko 
staje się jednym i jednolitym. Mam naj- 
głębsze przekonanie, iż zjednoczone na- 
reszcie szeregi staną żywo, karnie i ocho- 
czo do wielkiego dzieła budowy Armii. 

Jestem pewien, że wspólna służba 
pod wspólnym sztandarem zespoli wysiłki 
nasze, czyniąc je wdwójnasób wydajnemi. 

Minęły lata tułaczki żolnierza polskie- 
go. Rozproszeni dotychczas po świecie 
całym, rozbici przez ciężkie warunki ze- 
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wnętrzne na części i cząsteczki składowe, 
odnajdujemy się jednak wreszcie w Wol- 
nej Ojczyźnie. Czeka nas wszystkich 
wielka i piękna praca, polegająca nie- 
tylko na zorganizowaniu wojska, lecz i na- 
daniu mu tej wysokiej wartości moralnej, 
która jedynie stanowi o charakterze, kar- 
ności i sile Armii. 

6. Rozkaz niniejszy odczytać przed 
frontem podwladnych mi oddziałów. 

Warszawa 29,X1 1918 r. 
Sosnkowski 
General i Dowódca. 


* 
* + 


Mobilizacja P. O. W. odbila się ra- 
dosnym echem we wszystkich warstwach 
naszego spoleczeństwa. Dotąd sytuacja 
była niepewną, wobec dwoistości komend, 
sądzono powszechnie, że partyjny gabinet 
przygotowywa dla siebie rezerwy, by je 
rzucić w razie potrzeby dla przeprowa- 
dzenia swych celów. Myślano nawet o 
organizowaniu samoobrony. 1 w tym wie- 
kowym momencie oswobodzenia Polski, 
drżeliśmy z obawy, że znów przechodzić 
nam przyjdzie nowy potop ognia i krwi 
lecz nie z najeźdźcami, ale sami pomię- 
dzy sobą. 

Obawa ta była tak wielka, że prze- 
stano nabywać polską pożyczkę państwo- 
wą, ofiary na skarb narodowy, składane 
z taką wiarą i entuzjazmem, nagle ustaly. 
A z taką radością na oltarzu ojczyzny 
zaczęto składać najdroższe pamiątki ro- 
dzinne, z wiarą, że ten skarb narodowy 
w złocie i srebrze stanie się po wieczne 
czasy zabezpieczeniem kursu naszych pie- 
niędzy papierowych wobec zagranicy. Że 
nasze bilety kredytowe będą na tynkach 
zagranicznych honorowane narówni z do- 
larami, frankami i funtami sterlingów. 

Wobec gabinetu, który może jedynie 
zwiastować światu terror i walki partyjne, 
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Księżanka Zocha, 


POWIEŚĆ. 
(Ciąg dalszy.) 

— Mnie się widzi, że i was wzieno, 
bo jakoś nie możecie widzielcem do gę- 
by trafić. 

— Nie swarzta się niewiasty po próż- 
nicy — rzekł soltys, — jak się z misy ku- 
rzy, to jeść, a nie gadać. 

Większość biesiadników jadła w mil- 
czeniu, popijając miodem od czasu do 
czasu. Młodzi spieszyli się, by prędzej 
rozpocząć tany. 

Dziewczęta zaczęły rzucać na chło- 
paków cukierkami i orzechami. Stach 
był formalnie zasypywany, lecz mało się 
odwzajemniał, rzucając jedynie na Zochę, 
która mu odpowiadała, co się znowu nie 
podobało Jankowi, lecz nie czynił jej 
uwag, by-nie:psuć zabawy. 
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rozbudzanie chciwości i drapieżności 
ludzkiej, pożądanie bez pracy cudzego 
mienia, tolerowanie w imię partji rozboju 
i bandytyzmu, ręce ludziom zaczęły opa- 
dać, wszelka praca społeczna zaczęła 
ustawać, zahamowało się cale życie. 


Fabrykanci, którzy z początku zaczę- 
li przystępować do usuwania rumowisk, 
by nadludzkim wysiłkiem wznowić warszta- 
ty pracy, by ludziom dać zarobek, na 
wieść o socjalistycznym gabinecie — ma- 
chnęli ręką — niech się wali, mam jeszcze 
resztki sil i kapitału zużyć —by obcy 
przyszli i wyzuli mnie z mej krwawicy, 
czyniąc mnie jedynie sługą mego dobytku. 
Niech się wali. 

A niecni agitatorzy wolają do stoją- 
cych pod murami próżniaków: 

— Wszystkie obejmiemy fabryki, nie- 
długo nasz rząd wyda nowe prawal— 
iw oczekiwaniu tych praw nie chcą iść 
do pracy. Stawiają niebywałe ceny, a ży- 
cie idzie swoją koleją, a głód jest złym 
doradcą. 

Mobilizacja P. O. W, może choć w 
części usunie obawy, może zacznie kie- 
rować życie na właściwe tory. Wojsko 
Polskie nie dopuści by w Polsce dzialy 
się rabunki, wywlaszczania i rozboje. 
Rząd sprawiedliwy, złożony z przedstawi- 
cieli wszystkich zaborów i wszystkich 
stronnictw, zyska zaufanie calego narodu. 
l posypią się nowe ofiary na wojsko i na 
ilotę pol 

Składać będziemy jak dotąd pamiątki 
rodzinne, pożyczkę państwową wielokro- 
tnie pokryjemy — lecz niech mamy pe- 
wność, że będą uszanowane nasze war- 
sztaty pracy, nasze ołtarze, nasze ogni- 
ska rodzinne i nasze życie. 


K. R. 


Orkiestra pokrzepiwszy się, urznęła 
nagle oberka. Na to hasło, zaczęli wszy- 
scy wstawać od stolu. Wedle zwyczaju, 
każdy z drużbów musiał przetańczyć 
z panną młodą. Janek, jakkolwiek nie 
lubit tańczyć, lecz jako pierwszy drużba, 
rozpoczął taniec. Oddawszy pannę mlo- 
dą innemu, zwrócił się do Zochy i puści- 
li się w tany. Otoczywszy ją swym ra- 
mieniem, gdy uczuł ją całą przy sobie, 
dopiero wtedy zrozumiał przyjemność 
tańca. Bieglby tak ciągle, trzymając ją 
silnie w objęciu, lecz czuł, że jeszcze 
chwila, a z sił opadnie, tak mu w głowie 
krążyć zaczęło. Zatoczył jeszcze raz ko- 
lọ i zatrzymal się, opierając o ścianę, że- 
by nie upaść! 

— Zmęczylem się — rzekł — nie jestem 
zwyczajny tańca, chociaż z tobą, Zocha 
tańczyłbym do upadlego, tańczysz tak lek- 
ko, jak piórko. 

l ty Janku tańcujesz zręcznie, 
ciażeś taki mądry. 

— Według ciebie tylko głupcy powin- 
ni dobrze tańczyć? 

— To nie, tylko że zawsze widzia- 
łam, który parobek uczeńszy, to gorzej 


cho- 


Ziemia bez narodu 
i naród bez ziemi. 


W tych kilku słowach mieści się ca- 
ła tragedja ludu żydowskiego, który od 
lat tysiąca z utęsknieniem posyłał Jeho- 
wie swe skargi. | oto staje się cud... 
W straszliwych zmaganiach się narodów 
świata rodzi się myśl wielka, potężna: 
samookreślenie narodów — liga wolnych 
narodowości we własnych ziemiach; skoń- 
czyła się już pielgrzymka po całym świe- 
cie, nikt już nie będzie przybyszem w cu- 
dzej ziemi, gdyż własną, ukochaną zająć 
może, by trud swój i pot obfity złożyć na 
ołiarzu Ojczyzny — dla plonu przyszłości. 
Oswobodzenie Palestyny — to przecież ju- 
trzenka dla wiecznych tułaczów i gdy do 
tego dorzucić silne postanowienie Anglji, 
że takową oddadzą w wyłączne posiada- 
nie jej synów, więc jakąż wielką radością 
zabić powinny serca tych tułaczy, bo bę- 
dą mieć swą Ojczyznę i nikt już ich nie 
nazwie przybyszami, gośćmi, plagą i t. p. 

My, polacy, również tułacze świata, 
wiemy co jest tułaczka, jak również poj- 
mujemy tę radość z odzyskania Ojczyzny. 
Nastanie prawdopodobnie wkrótce chwila, 
że zaczniemy zaprowadzać lad i porządek, 
każdy w swym kraju, więc musimy pamię- 
tać, by chwila owa nie zastała nas nie- 
przygotowanymi, mając w tradycji narodu 
poczucie rycerskości i honoru, wiemy, że 
chętnie wyciągniemy dłoń z pomocą na- 
szym czasowym współziomkom, by mogli 
najrychlej swą daleką Ojczyznę zamiesz- 
kać. Lecz ponieważ mamy w nich za- 
stępców czasowych w pewnych dziedzi- 
nach przemysłu, a handel prawie calkowi- 
cie w ich ręku spoczywa, więc już teraz 
calą siłą energji winniśmy przejmować 
ową dziedzinę, by własnemi silami pro- 
wadzić ją, gdy zastępcy nasi do upragnio- 
nej Ojczyzny powrócą. 

W. Musiał. 
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tańczy, a i na okrężneim we dworze, jak 
przyjechali z Warszawy bardzo uczeni, 
co książki piszą, to jakeśwa ich prosili 
do tańca, to im nieszlo jakoś, a insza 
ślachta tańcowała aż miło. 

— Widzisz, kto polubi naukę i kształ- 
ci głowę — temu już na kształcenie nóg 
szkoda czasu, dla: tego też ludzie uczeni 
mają zmyślniejszą głowę niż nogi, a u 
innych nogi górują nad glową. 

— Nie godzi się, żeby starsza druh- 
na nie tańcowala — przerwał rozmowę 
nadbiegający w podskokach Stach i chwy- 
ciwszy Zochę wpól, puścił się w tany. 

Dał ręką znak muzyce by urznęla 
od ucha i nasunąwszy czapkę na bakier, 
uderzył w podkowy i jak wicher skręcili 
się w koło. Pęk krasnych wstążek u 
czapki tworzył w powietrzu tęczową smt- 
gẹ. Muzyka grała w przyspieszonym tem- 
pie oberka. Stach tańczył „przyklękanego". 
Koło tworzyło stę coraz większe, bo nie- 
bezpiecznie nawet było tańczyć przy tym 
żywiolowym rozmachu wspaniale dobra- 
nej pary. 

Zocha znalazła się w swoim żywiole, 
tak znakomitego tancerza nie miała jeszcze 
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Cmentarze w Łowiczu. 


(Ciąg dalszy.) 

Ks. Putyjatycki Antom, urodzony 
w 1787 r. w Galicyi. Okolo 1815 roku 
wstąpi! do Seminarjum Kieleckiego Ko- 
munistów. Ks. Gracjan Rzewuski pisze 
o nim, że na zasadzie okazanego świa- 
dectwa, iż był w szkołach, został przy- 
jęty na kurs pierwszy filozoficzny do Se- 
minaijum księży Missjonarzy w Warsza- 
wie. Rozpoczęly się wyklady. Profesor 
filozofji wylożywszy lekcję, wezwał Pu- 
tyjatyckiego do powtórzenia. Niepokaźny 
garbusek, siedzący na samym końcu sali, 
zaledwie widzialny, odpowiadal z taką 
znajomością rzeczy, że ksiądz profesor 
zostal wprowadzony w zdziwienie i za- 
wiadomił o tem przelożonego Zgromadze- 
nia. Przelożony zapytal Putyjatyckiego, 
czy uczył się filozofji i gdzie i dlaczego 
o tem odrazu nie powiedzial. Garbusek 
ze spokojem odrzekł, że odpowiadał 
tylko ua zapytania. „Filozojji, tlumaczy! 
się dalej, uczylem się w uniwersytecie 
lwowskim, ze swoją nauką nie chciałem 
się popisywać, zwlaszcza, że sądziłem, 
że w Seminarjum OO. Missjonarzów filo- 
zofja gruntowniej jest wykladana* W 1816r. 
(z przyczyny swego kalectwa za dyspensą 
rzymską) został wyświęcony na kapłana. 
Wkrótce mianowany profesorem, lecz 
następnie zwolniony od tego obowiązku, 
wyjechal na wieś jako wikarjusz, albowiem 
zapragnął pracować nad ludem. W 1828 r. 
powrócił do Domu Zgromadzenia Księży 
Missjonarzy, byl profesorem w Poznaniu, 
Warszawie, Włoclawku, Płocku i znowu 
w Warszawie. Wszędzie wykładał jasno, 
gruntownie rozmaite przedmioty teolo- 
giczne, w ostatnich zaś latach życia— 
astronomję. Nawet w jednym pokoju 
klasztornym, umalowanym na czarno, 
izil „Pellurjum*, to j nakreślił 
okrąg ziemi i wszystko co ją „łacza. Sta- 
iuszek już siwy, nizki, z twarzą myślącą, 


nigdy, unosil ją prawie w powietrzu. To 
też wdzięcznie wyglądała, zaróżowiona, 
z uśmiechem na rozchylonych ustach, 
w tym szalonym wirze, to wyniosła jak 
topola, to pochylona jak wiotka trzeina 
na szyję tancerza, gdyna kolano przypadał. 

Nikt nie mial odwagi dotrzymywać 
im placu, utworzyła się tylko dokola nich 
galerja, zostawiająca cały teren tańczącej 
parze. 

Onuferka z oczami wytrzeszczonemi 
śledzila każdy ich ruch, przyklaskując “ 
wykrzykując Hu, ha! 

Janek patrzył z początku obojętnie, lecz 
gdy szał taneczny ogarniał ich coraz bar- 
dziej, zmarszczył brwi i patrzył ponuro 
na szczęśliwca, który mu jego Zochę za- 
brał jak swoją. 

Nareszcie taniec doszedl do kulmi- 
nacyjnego punktu, wszyscy zaparli oddech, 
bo zdawało się, że rozszalała para lada 
chwila rozpryśnie się w drzazgi; gdy na- 
gle tancerz raptownym zwrotem zatoczył 
koło mniejsze i wysoko nad siebie uniosl- 
szy tancerkę, wolno postawił ją na ziemi, 
odprowadzając następnie słaniającą się, 
do krzesła pod ścianę. 


pełen ojcowskiej życzliwości, ujmującego 
serca, oddany naukom, cichy, objaśniał 
w tym pokoju o biegu ziemi około słońca, 
przybywaniu i ubywaniu dnia i lunacjach 
księżyca nietylko młodzieży, lecz i zgla- 
szającym się mieszkańcom miasta War- 
szawy, a i przyjezdnym. Putyjatycki, wier- 
ny syn Kościoła, młodzież kochał, to też 
i od niej nawzajem był wielce milowany, 
otaczany czcią i szacunkiem. Odznaczał 
się prawością charakteru, mając słuszność, 
nie ustępował nikomu i karcił wszelką 
słabość i faryzeuszostwo. Kiedy dla po- 
deszlego wieku i osłabienia, nie mógł 
pelnić obowiązków profesora, osiadł jako 
emeryt w Domu Księży Missjonarzy w Ło- 
wiczu, pisal filozotję i drukował różne swe 
prace. Jego „Maly Katechizm dla mlo- 
dzieży wyznania rzymsko - katolickiego“ 
tak był dostępnie napisany, iż z polece- 
nia wladzy naukowej zostal przeznaczony 
na podręcznik w klasach niższych i szko- 
łach elementarnych i już za życia jego 
kilkanaśnie razy byl drukowany. Podo- 
bnego wzięcia doznaje i „Katechizm pa- 
rafjalny obszerniejszy, wykladem rzeczy 
objaśniony", który z korzyścią może być 
czytany nawet przez lud najmniej oświe- 


cony, a”dla nauczy jest wybornym 
podręcznikiem. Putyjacki umarł d 22 XI 
1862 r, zwłoki jego na wieczny spoczy- 


nek złożono w podziemiach kaplicy księ- 
ży Missjonarzy, lecz kiedy rząd rosyjski 
zajął kaplicę na cerkiew paratjalną, tru- 
mnę ze zwłokami zaslużonego kaplana, 
wraz z trumnami innych księży w nocy 
potajemnie wywieziono na cmentarz ko- 
Ilegjacki i w jednym dole zakopano. Spo- 
czywa przeto w mogile „bezimiennej* 
przykrytej murawą, Kto jednak przez ca- 
le życie pracowal dla dobra społeczeństwa, 
mimo, że ukryto go wśród lasu mogil bez 
krzyżów, lub innego znaku widocznego, 
w pamięci nie zginie. 

Ks. Turulski Juljan służył w II pul- 
ku Strzelców wojska polskiego w r. 1850. 
Jako proboszcz w Belchowie wystawil no- 
wy kościól murowany, w Łowiczu, pracu- 
jąc jako rektor przy kościele po-Pijarskim, 
wyrestaurowal domek, pozostawiony przez 


Ogólny poklask byl nagrodą tańczą- 
cych. Zocha oparlszy głowę o poręcz 
krzesła, oddychała ciężko Janek pobiegl 
czyniprędzej po wodę, by się mogla ochło- 
dzić; wypiła chciwie całą szklankę i po- 
woli zaczęla przychodzić do sie 

— Nie należy tak bardzo się męczyć 
to ci może zaszkodzić - rzekł Janek. 

O, nie, już mi dobrze; trochę tyl- 
ko zakołowało się w głowie. 

Stach także stal pod ścianą, ociera- 
jąc pot z czola i zerkał od czasu do cza- 
su na Zochę, którą się Janek troskliwie 
opiekowal. 

Onuterka podbiegła do Stacha i z za- 
chwytem znawcy poczęła wychwalać jega 
zręczność, 

— Różnych widziałam chlopaków, ale 
coby tak przyścipnie tańcowali, to widzia- 
łam ino na tyjatrze. Już to co prawda, 
ale ty Stachu, jesteś galanty, bo i na gę- 
bie gładki i wielką krzepę w członkach 
mający. Raz tylko, gdy byłam jeszcze 
dzieuchą, na weselu starego Szachowicza, 
tyż mnie jeden z parobków chycił w ober- 
ku na rękę, ale nie zmógł, i zwalił się 
ze mną na podłogę, przez co insi tyż się 


rząd dla księży i mieszkanie w nim od- 
powiednie urządził. Czując się słabym, 
wskazywał zebranym przy lożu jego, na 
wizerunek Ukrzyżowanego Zbawiciela 
i mówił: „Oto jest Ten, przed którym 
niedlugo stanę i który z wszystkich czy- 
nów moich sądzić mnie będzie. Panie! 
nie wedlug nieprawości moich, ale we- 
dlug miłosierdzia swego sądź mnie, bądź 
mi miłościw, gdy przed Tobą stanę“, — 
i skonal w d. 26 XI 1879 r. 

Ks. Zaorski W ałenty, byly administra- 
tor paralji Kozlów Szlachecki + 1898 r. 


Dzień Zaduszny! to dzień listopadowy, 
szary, mglisty Szeleszczą zwiędłe i opa- 
dle liście, a wierzchołkiem drzew rwie się 
westchnienie niby jęk daleki. Zda się iż 
w ciągu całego tego dnia dlugim korowo= 
dem ciągną duchy omroczone. O tęskno- 
cie mówi wicher, o zapomnieniu-=krzyż 
złamany, o tem iż wszystko przemija— 
wklęsłe imogiły. Ale z tych grobów spły- 
wa wspomnienie o srogich mękach, jakie 
wycierpiały całe szeregi żolnierzy z Cza- 
sów od upadku Oje ly naszej, o tem 
co zawiodło ich nadzieje, iż przepadło ty- 
siące wielkich zamierzeń i pragnień 
w śniegach Sybiru, w murach cytadel 
i podziemnych kazamatach, na szubieni- 
cach.. Prośmy więc Boga, korząc się 
usercem skruszonem, blagajmy, aby dla 
zmarłych nie opóźniał dnia swej chwały, 
by co najrychlej pozwolił im poznać 
szczęście wieczne, by im był Ojcem do- 
BONNI, by nad nimi miał litość i po- 
wolal ich do błogosławionych. 

Oto ich szereg dość długi: 

chądz krawlec, mieszkał w Do- 
mu Księży Missjonarzy. Walczył za Oj- 
czyznę za czasów Tadeusza Kościuszki. 

(d. c. n.) 


Sejm Rzeczypospolitej Polskiej, 


Rząd wydał w dniu 29 listopada dekrety 
w sprawie wyborów do Sejmu i ogłosił 
ordynację wyborczą. Wybory odbędą się 
w dniu 26 stycznia 1919 r. Cała ordynacja 


Z NN 


poprzewracali, że me ledwo żywą z pod 
kupy wyciągnęli. A ty tak zmyślnie wzio- 
neś ją w górę, że nawet dziewucha sromać 
się nie miała czego. 

— Harna dziewka, ta Zocha, jak ma- 
towanie. Jak ją ujmiesz człeku w pół, ul 
to nie daj Bóg! 

— Tylko się bardzo do niej nie za- 
lecaj, bo ona już ma swego chlopa i to 
nie pierwszego lepszego. 

— Tak cóż 2 tego, jeszcze ślubu nie 
było, nie można wiedzieć. 

Muzyka znowu zagrala, zaroiło się 
w izbie, z podłogi aż drzazgi leciały. 
Stach puścił się też w tany, ale już nie 
z takim ogniem; tańczył wolno, spoglą- 
dając od czasu do czasu w stronę, gdzie 
siedziała Zocha. 

Ona też śledzila go ukradkiem z kim 
rozmawia i tańcuje, spojrzenia ich spoty- 
kały się często. lmponowal jej swoją 
urodą, silą i tą brutalną śmiałością, cechu- 
jącą zwykle parobków powracających z 
wojska. Pochlebiało jej to także, że naj- 
ładniejszy z całej wioski parobek za nią 


goni 
d. c. m. 
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wyborcza jest zbyt obszerna aby ją przy- 
taczać, w każdym więc numerze postara- 
my się tłómaczyć najważniejsze jej punkty. 
Obecrie zaś stwierdzamy, ze głosować ma 
prawo każdy obywatel i każda obywatelka 
państwa polskiego pa ukończonym do 
dnia wczor > 2l-ym. roku życia, mie- 
szkający w tym okręgu, w którym będą 
głosować, przynajnmiej ód przedednia za 
rządzenia wyborów. Wojskowi nie glo- 
sują. ale mają prawa wybieralności, Kan- 


dydatury poselskie mają być og! ne 
piśmiennie nie później jak dwudziestego 
czwartego dnia ód ogłoszeińa wyborów; 
zgłoszenie winno być podpis co laj: 


sięciu wyborców. 
$ vda oznaczone przez 
komisję wyborczą. numerem porządko 
wym i zóstaną wydrukowane na 
wyborczych. Ta sama. osoba może 
dydow w wielu okręgach wyborczych. 
Egzemplarz urzędowej karty _ wyborczej 
będzie kosztowal 5 fenigów. Główna ko- 
misja wyborcza po obliczeniu dlosów, od- 
danych na poszczególne listy kandydatów, 
ystąpi do rozdzielenia mandatów po- 


mniej przez pięćdz 


ziemiach dawnego zaboru rosyjskiego wp- 
bory nie odbędą sią w powiatach Kaliwa- 
ryjskim,  Wylkawyskim, Marjampolskim, 
Wladysiawowskim, na ziemiach zaś da 
zaboru austrjąckiego wybory odbę 
wko w Galicji Zachodniej t na 
Cieszyńskim, Dlaczego wybory 


w Giallcjj Wschodmej „nie mogą hyć 
obecnie przeprowadzone” dekret nie wy- 
jaśnia, postanawia natomiast, że da kon: 
stytuanty wejdą z okręgów Galicji Wscho- 


dniej posłowie palscy to bylej izby Poslów 
Rady Państwa b Mónarchji Austrjackiej 
Dwa tylko wakujące mandaly lwowskie 
obsadzone będą przez wybory dokonane 
według postanowienia dawnej austrjackiej 
órdyn Co do zaboru pruskiego na- 
stąpi niebawem zarządzenie po porozu- 


mieniu przedstawicielami tamtejszego 
spal ństwa polskiego. W porozumie: 
niu z miejscowem społeczeństwem będą 
także powolam polscy przedstawiciele 


Litwy i Rusi 

Krytyka tych wszystkich postanowień 
bylaby oczywiście zupełnie jałowem i bez- 
przedmiotowem przedsięwzięciem. Nale- 
ży z nich skorzystać z jaknajwiększą 
energją i z jaknajwiększym patrjotycznym 
i obywatelskim zapałem. Olbrzymie zwla- 
szcza w tym kierunku pole do pracy 
i działania staje przed kobietą polską 
otrzymującą od dziś dnia pelne równo- 
uprawnienie polityczne, z którego nie- 
wątpliwie skorzysta, aby zapewnić ` wyni- 
kowi wyborów charakter natodowy i do- 
pomódź do stworzenia Konstytuanty, zdol- 
nej do sprostania tym donioslym zada- 
niom, jakie przed nią staną. 

Okręg wyborczy lowicki tworzą po- 
wiaty: Łowicki, Skierniewicki, Rawski 
i Sochaczewski. Siedzibą głównej komisji 
wyborczej będzie Łowicz. Przewodniczą: 
cym okręgowej komisji wyborczej będzie 
prezes Sądu Okręgowego. 


Zjazd ogólno krajowy 
Związku budowy Państwa Polskiego. 


W dniu 24-ym listopada 1918 r. 
w Warszawie, w sali Towarzystwa Hy- 
gienicznego, odbył się Zjazd ogólnokra- 
jowy Związku Budowy Państwa Polskiego. 
Wygłosili referaty pp. M. Zbrowski 
(polityczny), L. Kulczycki (w sprawie ro- 


botuiczej), K, Wojciechowski (w sprawie 


agrarnej), prof. WI! Zawadzki z Wilna 
(w sprawie Litwy), M. Obiezierski z Mo- 
ylowa (w sprawie Blałej Rusi), S. Jaku- 

c, włościanin, delegat, Chelmszczyzny 
i Podlasia (w sprawie tych ziem). Prze- 
mawiali także pp. |. Pawlowski z Graje- 
wą i robotnik Wójcik z Warszawy w spra- 
wie robotni 

Zjazd zakończył się następującymi 
jeduogłośnie przyjętymi uchwałami: 

1) W sprawie rządu: 

Zjszd uznaje, że, Komendant Piłsudski 
postąpił niezgodnie z interesem narodo- 
wyi, powolując parlyjny socjalistyczny 
rząd obecny pod przewodnictwem p, Mo- 
rączew go, Zjazd zajmuje względem 
tegu rządu stanowisko opozycyjne 1 żąda 
jego ustąpienia, a natomiast uważa za ko- 
e powolanie rządu narodowego, ré- 
prezentującego wszystkie dzi Inice Polski, 
nie wyłączając kresów wschodnich i wszy- 
stkię narodowe kierunki polityczne z prze- 
wagą ludzi, mających zaufanie warstw lu- 
dowych i robotniczych oraz z dostate- 
czym udziałem ludzi fachowych, pojmu- 
ących zasady państwowości wogóle, oraz 
szerokie państwowe i narodowe interesy 
Polski. 

2) W sprawie ogloszonego programu 
gubineln p. Moraczewskiogo: Stojąc na 
stanowisku demokratycznego ustroju pań- 
stwowego i spolecziego Polski, oraz 
uznając potrzebę poważnych reform, 
Zjazd widzi w ogloszonym programie 
rządu obecnego kodliwą agitację par- 
tyjną, ludzącą nieświadomych nieprzemy- 
ślanemi obietnicami i prowadzącą do 
avarchji wewnętrznej, która może unie- 
możliwie dzielo niepodległości i zjedno- 
czenia Polski. 

5) W srawie wojska; 

Zjazd czyni publiczny zarzut głównemu 
dowództwu polskich sil zbrojnych, że 
zwleka ono z organizacją armji ha zasa- 
dzie poboru, że nie przeciwdziała działa- 
nom partyjnym, dezorganizującym istnie- 
jące wojsko, orazże nie ujawnia dosta- 
tecznej energii i pośr hu w obronie 
polskiego stanu posiad w Galicji 
Wschodniej i na kresach. 

4) W sprawie administracji: 

Zjazd zwraca uwagę społeczeństwa po- 
Iskiego ña dzialal adu obecnegó 
w zakresie administracji państwowej, któ- 
ra, na prowincji zwłaszcza, powierzona 
jest osobom, nie posiadającym odpowie- 
dnich, a niekiedy żadnych kwalifikacji, 
ujawniających natomiast wyrażną dążność 
do wywołania bezładu spolecznego i osla- 
bićnia organizacji państwowej. 

5) W sprawie polityki zagranicznej: 
Zjazd zwraca uwagę spoleczeństwa pol- 
skiego na konieczność  niezwłocznej 
cznej obrony interesów Polski na 
dyplomatycznej, gdyż już obecnie 
zapadają decyzje, likwidujące wojnę, zaś 
rządy koalicji są na naszą niekorzyść 
informowane przez strony nam wrogie. 

6) W sprawie sejmu, ustroju państwa 
i reform zasadniczych: 

Zjazd domaga się najszybszego zwo- 
łania demokratycznego sejmu ustawodaw- 
czego, który jedynie mocen będzie zde: 
cydować o ustroju państwowym Polski, 
jej ustawach zasadniczych oraz zasadni- 
czych reformach wewnętrznych" 

7) W sprawie pomocy dla robotników: 

Zjazd wzywa ogół polski, a przede- 
wszystkiem prowincję, do zorganizowania 
niezwłocznej pomocy materjalnej dla lu- 
dności robotniczej w miastach. 

8) W sprawie jeńców francuskich 
i angielskich: 


Zjazd uchwala i przekazuje do wyka- 
nania Prezydjuń Związku Budowy Pań- 
stwa Polskiego wniosek pp. J. Wargo- 
wskiego, An. Łuniewskiego, K. Olszo= 
wskiega, Ad. kuniewskiego, - K. , Wojcie: 
chowskiego id-ra |. Pawłowskiego w pfze- 
dmiocie a) zorganizowania Komitetu po- 
mocy na rzecz znajdujących się obecnie 
w Polsce jeńców wojennych Francuzów 
i Anglików. b) otwarcia listy składek na 
rzecz tychże jeńców. f 

UWAGA. Na Zjeździe zapoczątko= 


wano niezwłocznie składki na rzecz wy- 
żej wymienionych jeńców. 
9) W sprawie Liwy i  Bialorusi 


uchwalono: 

a) Interesy kulturalne ekonomiczne, 
jakie Naród Polski posiada na Litwie 
i Białej Rusi, dyktują Polsce konieczńość 
niezwłocznej: obrony tych interesów przed 
zakusami żywiołów wrogich. 

b) Obrona interesów polskich na Li- 
twie i Białej Rusi winna być podjęta 
w sposób dwojaki: 1) orężnie przeciwko 
żywiolom tym krajem obcym, a dążącym 
do wprowadzenia tam anarchji, zniszcze- 
nia istniejącego, a wielkiego polskiego 
stanu posiadania i wyciągnięcia z tego 
na przyszłość konsekwencji na niekorzyść 
Polski, 2) przez porozumienie się Polski 
że społeczeństwem litewskiem i bialo- 
ruskiem co do odrodzenia jego unji re- 
ainej z Polską w myśl zasady: „wolni 
z wolnymi, równi z równymi", 

c) Unja Polski i Litwy jest jednym 
z najważniejszych warunków  niepodle- 
głości i zjednoczenia Polski oraz leży 
w najgłębszych politycznych, gospoda- 
rczych i narodowych  inferesach Litwy 
i Białej Rusi. Unja ta powinna stać się 
jednym z najpilniejszych zadań odpowie- 
dnich czynników politycznych. 
danie to nie dilo się u 
żyć należy do przyłączewi państwa 
polskiego polskich oraz do Polski ciążą: 
cych dawnego Wielkiego Księstwa Lite- 
wskiego. 

10) W sprawie Chelms: 
dlasia: x 

Ziemia Chelmska i Podlaska nie mo- 
że być w wajmniejszej części od Polski 
oderwana. 

Korzystając z obecności na zjeździe 
delegatów ludowych Chelimszczyzny i Pod- 
lasia, Związek Budowy Państwa Polskie- 
go przesyła za ich pośrednictwem ludowi 
polskiemu ziemie te zamieszkałemu go- 
iące pozdrowienie braterskie i zapewnie- 
nie, że naród polski nie będzie szczędził 
wszelkich wysiłków i ofiar dla obrony 
Chelmszczyzny i Podlasia przed pano- 
waniem obcem. 

11) W sprawie Galicji, Wielkopolski 
i Sląska; 

Faktyczne jednoczenie Galicji, Wiel- 
kopolski i Sląska z Królestwem powinno 
być dokonywane już w chwili obecnej. 


yzny i Po- 


” 
Ministerstwo Spraw Wewnętrznych. 


Urząd powiatowy w Łowiczu — Wydział 
Weterynaryjny. Nr. 15. 


Łowicz, dnia 50 listopada 1918 r. 


Do pp. jtów Gmin, Magistratów 
miast, oraz Policji miejskiej i wiejskiej. 


OKÓLNIK, 


Na mocy rozporządzenia Ministerstwa 
Spraw Wewnętrznych za Nr. 614 Urząd 
powiatu Łowickiego oznajmia, że War- 
szawski Instytut do badania krwi z koni, 
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! SWÓJ DO SWEGO ! 
CHRZEŚCIJAŃSKI ZAKŁAD 
Artystyczno—Fotograficzny 


p.t W. WESOŁOWSKI 
w ŁOWICZU 
Stary - Rynek Ne 2 obok Magistratu 
= 
Zakład wykonywa portrety różnej wiel- 
kości zwykłe i w kolerach, grupy tamilij- 
nę na miejscu i na wyjazd. 


Uwaga: Dla p. p. włościan  fotograije na 
pocztówkach po, cenach zniżonych, 


w celu walki z .nosacizną,* prowadzi 
w dalszym ciągu badania bez żadnej 
przerwy. 

Wobec tego Ministerstwo poleciło 
pp. Powiatowym Lekarzom Weterymaryj- 
nym, aby stosowali nadal zbieranie krwi 
z koni i aby próbówki z krwią przesyłali 
do Warszawy. 

Konie, przyznane choremi na nosaci- 
znę, muszą być. bez żadnych zastrzeżeń 
dostarczone do krematorjum w Łowiczu, 
które obsługiwać będzie powiat Łowicki 
i Sochaczewski, W tem krematorjum tru- 
py zwierząt przerabia się na klej, tluszcz 
i mąkę mięsną, zdatną na karmę dla 
świń i koni. Za konie zabrane do kre- 
matorjum kasa powiatowa wypłaca od- 
szkodowanie, wedlug taksy ogólnej, która 
wkrótce ogłoszona będzie. 

fodejrzane zaś konie o NOSACIZNĘ, 
muszą być umieszczone, wedlug wska- 
zówek powiatówych lekarzy weferynaryj- 
nych, w stacjach izolacyjnych, gdzie będą 
odłączone od innych koni, aby nie roz- 
zarazy i będą pracowały na roli 
jalnym dozorem aż do chwili, 
kiedy się pokażą jawne oznaki choroby. 

Urząd powiatowy poleca pp. Wójtom 
gmin, Magistratom miast, oraz policji miej- 
skiej i wiejskiej aby oznajmili wszystkim 
mieszkańcom, że wszystkie trupy domo- 
wych — koni, bydła, owiec, kóz, świń, dro- 
biu, w większych ilościach, psów podej- 
rzanych o wściekliznę — powinny być do- 
starczone do krematorjum. Wszystkie 
braki mięsne od zwierząt, zabijanych w 
rzeźniach, powinny być również dostar- 
czone do krematorjum, 

Nie wolno nikomu ani zakopywać 
do ziemi trupów zwierząt, ani oddawać 
trupy rozmaitym czyścicieióm lub opraw- 
com, natomiast kazdy obywatel miejski, 
czy wiejski, w razie wypadku śmierci 
zwierzęcia, powinien natychmiast zawia- 
domić urząd gminy, lub magistrat, który 
telefonicznie zawiadamia pow. lekarza we- 
terynaryjnego, ten zaś wydaje polecenie 
do krematorjum o wysłanie koni po od- 
biór trupów. W taki sposób usuwa się 
zakażenie miejscowości przez trupy; usu- 
wa się szerzenie zarazy przez wszelkich 
Czyścicieli, lub oprawców; usuwa się ukry- 
wanie chorób zarażliwych zwierząt domo- 
wych, oraz zużytkowuje się trupy i od- 
padki mięsne w celu otrzymania kleju, 
tluszczu i mąki mięsnej na potrzeby prze- 
mysłu i rolnictwa, 

Krematorjum więc jest wielką wygo- 
dą dla całego społeczeństwa tem bardziej, 
że za skóry padłych zwierząt właściciele 
trupów otrzymują wynagrodzenie. 

W razie wykrycia uchybień przeciwko 
temu rozporządzeniu, winni będą karani 
grzywną do 1000 marek. M 

Starosta Powiatu Łowickiego 
podp. Dr. Twarowski 
Powiatowy lekarz weterynaryjny 
Stanisław Szczuka. 


Zamiast Feljetonu. 


Zmiżmy lot... 


Pękły okowy. Rozwinęliśmy szeroko 
skrzydla wolności i unieśliśmy się w prze- 
stworza, oglądając ztamtąd inny świat, in- 
ne życie i rojąc złoty sen o przyszłości. 
Bujamy szczęśliwi, kołysani wiatrem to 
w prawo, to w lewo, ale prostej drogi do 
celu dotąd nie widzimy. Z dnia na dzień 
przybywa amatorów „bujania“, — buja bur- 
żiij, buja robociarz, bujać zaczyna lud 
wiejski. Rozbujało się społeczeństwo, 
probując skrzydeł wolności — a czas uply- 
wa— a cel daleki... Pora zniżyć lot, or- 
lim wzrokiem sięgnąć w przyszłość, upa- 
trzyć krainę możliwego szczęścia dla 
wszystkich i pruć powietrze bez względu 
na wichry. 

Precz z burżujem! precz z robocja- 
rzem! Niech żyje wolna i niepodległa 
Polska! Niech żyje naród, niech żyją 
proletarjusze wszystkich krajów, niech ży- 
je ludzkość! 

Nie będziesz burżuju żłopal dlużej 
krwi ludu pracującego. Nie będziesz ro 
bociarzu żył bez pracy i udawał burżuja, 
Życie pójdzie swoim trybem — sily spole- 
czne ścierać się będą i nadal, a zmienia- 
jący się stosunek ich, wolno, ale bez- 
względnie zmierzać będzie ku zapewnie- 
niu wszystkim warstwom społecznym, jak- 
najlepszych warunków egzystencji — ku 
zniwelowaniu dotychczasowych różnie sta- 
nowych i ekonomicznych, ku względne- 
mu szczęściu wszystkich 

Tak będzie, bo tak być musi, bo 


ludzkość od wieków ku temu zmierza 
i do tego krok za krokiem dąży. > 
Nie przeszkodzi temu, ani Endek 


rozpierający się lokciami od morza da 
morza, anj towarzysz pompatycznie prze- 
mawiający z pompy na Nowym Mieście 
ani wreszcie czerwona kokarda, zdobiąca 
pierś klubowego demagoga. 

W proch rozsypały się trony, a prze- 
cież o ich utrzymanie walczyleś towarzy- 
szu razem z burżujem, Wstyd przyznać, 
ale tak bylo. Dziś w zdumieniu spoglą- 
dasz na to co się stało i spieszysz 
gruzach zatknąć sztandar swój — jak zwy- 
cięzca. Głupi! usuń się — nie sztandar 
twój zbratania ludzi zwyciężył — dziś zwy- 
ciężyl dopiero sztandar zbratania naro- 
dów. Narodów więc sztandary powiewać 
będą na gruzach tronu, a różnorodne ko- 
lory ich, zwolna tylko różowieć się zaczną. 
Wiek uplynie nim kolor będzie ich czer- 
wony. Tedy zniżmy lot i prujny powie- 
trze, bo droga pewna, acz daleka. Nie 
zważajmy na miraże ludzące wzrok nasz, 
bo to opóźnia lot i oddala cel 


loth.. 


Znmiżam 


Za przykladem wolnych narodów — 
aby zadokumentować wolność swoją upra- 
wiamy i my politykę wolności. Wolno 
nam dziś zakladać kluby polityczne i sto- 
warzyszenia — więc je zakladamy. Wolno 
urządzać wiece — więc wiecujemy, Wol- 
ność słowa— daje nam znów możność 
rozsiewania plotek, oszczerstw, szkalo- 
wania bliżnich.. a jakże chętnie korzy- 
stamy i z tej wolności. Ale najważniej- 
sza rzecz — to to, że wolno nam dziś 
wznieść się ponad tłumy. Wznosi się te- 
dy ten i ów — pobuja chwilę, ujrzy koniec 
nosa bliźnich, a już go inny ciągnie ku 
dolowi i pnie się po plecach jego, aby 
ujrzeć to samo, 

Ano trudno — wolno tobie — wolno i 
mnie. Niech żyje wolność! 


Najbardziej nęci nas dziś Rada niiej- 
ska — pierwszy to u mas stopień do 
wytknięcia głowy ponad tlum. A miejsca 
wolne, opróżnione; sala radziecka przy- 
gotowana, pięknie wymalowana — cóż to 
za rozkosz byłaby siąść na stolcu ra- 
dzieckim, wyostrzyć język i sypać gromy. 
Cóż za rezonans, nawet Warszawa usly- 
szeć może —a może i świat caly, i Wil- 
son... Hej! warto urządzać wiec, warto 
zawiązać klub — może zobaczą, może 
ocenią! Obywatele! pomóżcie! bylem i 
jestem szczerym demokratą! co mówię 


demokratą?! jestem towarzyszem, prole- 
tarjuszem. Czyż przy obecnym rządzie, 
miejsce dla burżujów?! proletarjusze lo- 


wiccy — łączcie się i wsadźcie mnie na 
stolec radziecki! 

l wsadzą go —bo praletarjusze lo- 
wiccy są pewni, że jak taki demokrata 
towarzysz siędzie na stolcu radzieckim, 
to wnet mączka będzie po 10 groszy, bu- 
ty po 5 rb. a ubranie to przyśle Ameryka; 
tylko żeby nie Komitet dzielił bo znów 
burżuje rozkradną. Radca proletarjusz — 
jak huknie z trybuny, to będzie swąd 
z burżujami, nie będą brali po 500 mk. 
za parę butów, a za paseczek do karce- 
nia dzieci i podtrzymywania erzatzów — 
15 mk. Nie będzie burżuj stolarz za 
trumnę żądał 50 mk. ani burżuj krawiec 
za uszycie garnituru 60 mk. A burżuj 
chłop musi zapłacić w kopanie 50 ma- 
reczek wykopania korczyka kartofli 
ni gò za 5 mareczek do domu. 

Mieszkanie na Bratkowicach, Kurabce 
albo na Mostówce będzie galanto sporzą- 
dzone, a burżuje kamienicznicy z Bratko- 
wic i Kurabki, r będą się tuczyły dlu- 
żej krwią robociarza 1 rozjeżdżaly samo- 
chodami. 

Hurtownicy z Mosłówki i Warszaw- 
skiej, a nawet Starego Rynku nię będą 
przechowywali towarów, aby ciągnąć pa- 
seczek. Nastala wolność. Radca prole- 
tarjusz białoręki wie co to znaczy — niech 
siada na stolcu i radzi, aby tò wszystko 
było! 

A ty łowicki kamieniczniku z Bratko- 
wie i Mostówki—ty fabrykancie wody 
sodowej, trumien, portek, butów, podków 
i kartofli, ty paskarzu ukrywający manu- 
fakturę, papier, cukier, pieprz, angielskie 
ziele — w swych składach paskarskich — 
zadrżyjcie! 

Żadrżyjcie i pluńcie na calą tę r 
tę lowicką demokratyczną i polityc 
bo to głupstwo, ba to jest zabawa, teatr 
matjonetek, w którym poplsują ko- 
medjanci z końca świata. 

Macie wolną Ojczyznę—macie sze- 
rokie pole do pracy. LŁączcie się, ale 
pod jednym—jedynym hasłemfraca/ 

Niechaj powstanie klub w Łowiczu 
klub ludzi pracowitych, klub ludzi, którzy 
potrafią stworzyć warunki dla największej 
wydajności pracy tej. Klub ludzi, którzy 
potrafią nawiązać stosunki handlowe 
z krajami ościennemi, którzy sprowadzą 
wam ulepszone narzędzia pracy i myśl 
nową i uzdrowią mieszkania, miasta wa- 
sze od wszelkiego rodzaju chorób, agita- 
torów, demagogów, demokratów i t. pl 
Arystokraci burżuje lowiccy—do pracy. 
torujcie drogę proletarjatowi! wiedzą, inte- 
ligencją i zdolnościami stańce przynajmniej 
na poziomie proletarjuszy zachodu—stwórz- 
cie sobie przynajmniej warunki ich 

X. 
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Zorros 
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Piątek } Mikołaja B. W., Leoncji M. 
Sobota } Wig. Ambrożego B. W. D. K, 
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Wtorek Najśw. M. P. Loretańskiej 
Środa 7: Damazego P.W., Sabina B.W. 
Czwartek Aleksandra M. 


Wschód słońca o g, 7. 56, zachód o g, 3,45, 
Długość dnia g. B m, 07 ubyło g, 15 m, 53, 


— Z gimnazjum męskiego. W niedzie- 
lę dn. I b. m. odbyła się pod kierunkiem 
dyr. Siunożęckiego wspólna narada przed- 
stawicieli rad szkolnych opiekuńczej i pe- 
dagogicznej, oraz rodziców uczniów kla- 
sy 8-mej, jak również kilku uczniów tej 
klasy. Narada miala na celu omówienie sy- 
tuacji, jaka się wytworzyła po wstąpieniu do 
wojska pewnej liczby uczniów klas wyż- 
szych, głównie zaś klasy 8-mej, która z tego 
powodu od kilku dni była zupelnie nie- 
czynną, 

Dyr. Sianożęcki po zagajeniu zebra- 
nia zapoznał obecnych ze stanem rzeczy 
w szkolach warszawskich i przytoczył zna- 
ne uchwały wiecu rodzicielskiego z dnia 
28.X1. Z przeprowadzonej następnie wy- 
miany zdań okazało się, że wszyscy ze- 
brani, nie wyłączając obecnych 4 uczniów 
klasy 8 mej, pragną wznowienia zajęć w 
tej klasie, byłoby bowiem rzeczą wysoce 
niepożądaną, aby młodzież na krótko 
przed ukończeniem szkoły opuszczała ją, 
pozbawiając w ten sposób kraj tak po- 
trzebnych dziś sil inteligentnych. Osta- 
tecznie ci z pośród młodzieży, którzy je- 
dyne swe powołanie widzą w służbie wojsko- 
wej,mogą się jej poświęcić, reszta zaś powin- 
na powrócić do szkoły. W przekonaniu 
tym utrwaliła zebranych wiadomość, za- 
komunikowana przez prof. Pechego, że 
zajęcia szkolne w klasach 8-mych szkół 
wskich mają być wznowione we 
wtorek 5go b. m. 

Wobec tego jednoglośnie 
wiono: 

1-0) wznowić lekcje w klasie S-mej 
od wtorku dn. 5 b. m.. dla uczniów, któ- 
rzy się stawią tego dnia na lekcje. 

2-0) pozostawić termin tygodniowy do 
dn. 10 b. m. dla tych uczniów klasy 8-mej 
którzy pełnią slużbę wojskową, a mogą 
uzyskać w tym czasie od swych władz 
pozwolenie na powrót do szkoly. 

50) wys 5 delegatów w osobach 
pp. Lagowskiego, Ancerewicza i Sianożęc- 
kiego z odpowiedniemi staraniami do 
władz wojskowych. 

Jak okazalo się nazajutrz po konie- 
rencji, odbytej z komendanteni miejsco- 
wego oddziału P. O. W. ze strony tego 
ostatniego nie były i nie będą czynione 
uczniom żadne trudności w uwolnieniu ze 
slużby wojskowej i powrocie do zajęć 
szkolnych. O ile więc nie powrócą oni 
w oznaczonym wyżej terminie, przestaną 
być oczywiście uczniami gimnazjum. 

Zarząd i Rada Opickwicza 
Gimnazjum Męskiego. 


postano- 


— Wigilja dla żołnierza polskiego w Ło- 
wiczu. Łowicka zaloga wojska polskiego 
powinna doznać gościnności ze strony 
mieszkańców miasta. Tą myślą powodo- 
wane grono osób przygotowuje wilję dla 
konsystującej w naszym mieście konnicy 
i piechoty. Zawiązał się w tym celu ko- 
mitet, który krząta się koło zebrania od 
ludności wiejskiej i miejskiej produktów 


żywnościowych, potrzebnych do uczty wi- 
gilijnej i składek na upominki gwiazdko- 
we. Komitet zwraca się do wszystkich 
mieszkańców powiatu Łowieckiego o skła- 
danie ofiar w żywności, welnie (choćby 
po garści na rękawice ciepłe), bądź w go- 
tówce na zakup upominków. W niedzie- 
lę 15 grudnia urządzony zostanie znaczek 
w Łowiczu który powinien znaleść naśla- 
dowanie we wszystkich wsiąch powiatu 
Łowieckiego. Wszelkie ofiary przyjmuje 
i udziela informacji sekretarz organizacji 
wilji mieszczącej się w kancelarji Kolle- 
gjaty Łowieckiej u księdza Proboszcza 
Sikorskiego. 


— Zarząd tymczasowy Stowarzyszenia 
Równouprawnienia Kobiet Polskich w Ło- 
wiczu, w dniu 1 Grudnia zwołał zebranie 
organizacyjne. 

Do sali Straży Ogniowej w celu za- 
znajomienia się z programem działalności, 
przybyla dość pokaźna liczba, bo około 
160 kobiet. Zebranie zagaiła p. Bukowiec- 
ka, poczym na przewodniczącą zaproszo- 


no p. Cieszkowską. Referat na temat 
„Kobieta a chwila obecna* wygłosiła 
p. Przybyszewska. Poczym odczytano 


ustawę Stow. którą obecne zaakceptowa* 
ly. Do Stowarzyszenia zapisało się 125 
kobiet. Do Zarządu drogą wyborów po- 
wołano pp. Przybyszewską, Trawińską, 
Łagowską, Bronikowską i Bukowiecką, na 
zastępczynie pp. Baciową, Tatarzyńską 
i Cieszkowską, Do komi Rewizyjnej 
pp. Lendzionową. Wożniakową i Łabęc- 
ką, na zastępczynie pp. Przeradzką i Mur- 
kiewiczównę. 

Działalność swą stow. rozpoczyna 
natychmiast, w najbliższym czasie zorga- 
nizowane będą Kola samoksztalceniove 
i kursy dla analfabetek, oraz wygloszony 
szereg odczytów i pogadanek z dyskusją. 
Postanowionem jest również utworzenie 
sekcji dobroczynnej i urtystycznej. 

Nowej kulturalnej placówce ślemy 
życzenia pomyślnego rozwoju i wierzymy 
że podniesie ona wysoko cześć dla pol- 
skiej kobiety i wychowywać nam będzie 
dzielne obywatelki kraju i matki - polki. 


- Koncert na rzecz Skarbu Narodowe- 
go. W ubiegly piątek odbył się w Lowi- 


C w miejscowym teatrze koncert na 
rzecz Skarbu Narodowego, na którym 
członkowie Kola miłośnik sceny ode- 

Ji pastel dramatyczny Jana Łady „Jak 


ie z drzew strącone*. Obrazek ode- 
grany był składnie. Pani Z. Świdersk 
w rolę Wandy włożyła tyle życia i tempe- 
ramentu, że nar ony nie mógl się do- 
stroić do niej i wskutek tego rola jego 
wyszła nieco blado. Pan Czubek w roli 
Zgleńskiego, wskutek wadliwej charakte- 
rystyki, wywarł wrażenie ujemne, i Wan- 
da na sam widok jego powinna się odra- 
zu rozczarować, gdyż napewno nietakim 
go sobie wyobrazila w swoich marze- 
niach dziewiczych. Pani Słoniewicz w ro- 
li Otylji i p. Komar w roli marszalka, ma- 
jąc już rutynę— latwo sobie poradzili z ro- 
lami. P. Dąbrowski w roli Jaua dostroil 
się do całości. W części koncertowej 
p. Czesław Peche wypowiedział „Wstęp“ 
o listopadowej nocy. Sympatyczny prele- 
gent baczyl by jego mowa nie była jak 
historyczna szabla Fryderysa Wielkiego— 
i plaska, mówil treściwie i zajmują- 
co, że nawet zahypnotyzował galerję, któ- 
ra miala ochotę zamanifestować swój brak 
poczucia patrjotycznego i milości ojczyzny. 
„Halke“ Moniuszki odśpiewała pani Swi- 
derska — zbierając sute oklaski, _ „Pieśń 
Dudziarza* odśpiewal p. Stefiko. Do śpie- 
wu akompanjowała pani Barbara Buko- 


wiecka. Pani Bernasconi, prymadonna 
opery Medjolańskiej, nieodśpiewala swe- 
go numeru, z powodu przeziębienia się 
w. naszym klimacie. Za to część trzecia: 
„Żywe obrazy“ powszechny budziły za- 
chwyt. "Nie płacz dziewczyno”, „Polska 
Wolna“, „Polska Zjednoczona“ i „Polska: 
ukoronowana”. 

W pożegnaniu panny Lipińskiej było 
więcej radości niż rozpaczy, no bo też 
i rycerz był miły, i nienaprawdę odjeż- 
dżal. Panna Janina Dąbrowska wygląda- 
ła jak prawdziwy obrazek. Dodawszy do 


tego piękną muzykę pani Bukowieckiej 
i chór p. Maziarczyka—nic dziwnego, że 
publiczność wyjść nie chciała, aż ktoś za- 
wołal „już koniec”! 

Z nadeslanego nam przez organiza- 
torkę, p. Świderską, sprawozdania kaso- 
wego dowiadujemy się, że dochód brutto: 


— Z cechu ślusarskiego. W dniu 
1 Grugnia r. b. odbylo się zebranie zgro- 
madzenia Cechu  Ślusarskiego, w celu 
uruchomienia tegoż cechu. Posiedzenie 
zagaił p. Tadeusz Jankowski jako prze- 
wodniczący i p. Tomasz Myśliwiec jako 
sekretarz. 

Porządek obrad był następujący: Wy- 
bór starszego i podstarszego, Sprawa ka= 
Sy. Ustanowienie opłat, Wybór sekre- 
tarza i zastępcy. Wpływy do kasy ce- 
chowej. Wybór chorążego i zastępcy. 

Wolne wnioski. 

Na zego majstra powołano p, Fr. 
Jankowskiego, na podstar 
Wiśniewskiego, na sekreta p 


Mada- 
nowicza i p. Wizgiera jako zastępcę, 


stępcę, a na chorążego p. Wac. 

— Z życia towarzyskiego. W ubiegly 
poniedziałek w Klubie lowickim odbyła 
się zebranie towarzyskie członków i wpro- 
wadzonych gości. Wieczór uprzyjemniła 
pięknym swym glosem artystka opery war- 
szawskiej, pani Jadwiga Ranerowa, śpie- 
wala równiez kilka wdzięcznych pieśni 
pani L. Świderska, oraz subtelną grą na 
fortepianie durzyła nas pani Barbara Bu- 
kowiecka Pani Rauerowa przyobiecała 
wziąć udział w jednym z koncertów na 
cele społeczne. Nu raucie obecnym był 
także pulkownik Korewa ze swoim szta- 


bem. Goście rozeszli się po pólnocy, 
wynosząc wrażenie mile spędzonego 
wieczorii 


— Powiększona ilość cukru. Na mie- 
siąc grudzień przez urząd powiatowy lo- 
wicki ilość cukru na osobę zostala zna- 
cznie powiększoną, mianowicie mieszkań- 
cy Łowicza otrzymają po 2 funty na oso- 
bę, zaś mieszkańcy wsi po 1 funcie. Ce- 
nę oznaczono za funt po 1 m. 40 f 


— Fałszowanie opinji Piętnaście ty- 
sięcy ludzi biorących udzial w pochodzie 
narodowym w Łowiczu, ze zdumieniem 
przeczytało w „Robotniku* że pochód się 
nie udal, tylko święcila tryumi partja 
P. P. S. pod której czerwonemi sztanda- 
rami zgromadziło się cztery tysiące naro- 
du malorolnego, bezrolnego i robotników. 
Jeżeli w tym piśmie wszystkie wiadomo- 
ści są takie—to dziwić się należy ludziom 
którzy chcą się czegoś z „Robotnika“ 


N: 48. 


ŁOWICZANIN. 


T. 


SKARB zasobny -to w chwili obecnej cała siła Państwa Polskie- 


go. Od tego zależy nasza przyszłość, ład i porządek mkraju, 
OJCZYZNA wzywa Was! 
Kupujcie Polską Pożyczkę Państwową! 


dowiedzieć. Wszyscy mogliśmy naocznie 
widzieć grupkę około 500 ludzi,w której 
wcale nie było włościan. Nie musiał 
jednak ten pochód wypaść po myśli au- 
tora artykułu, skoro z każdego wiersza 
wieje jakaś dzika nienawiść do pochodu 
narodowego i cały artykuł pisany jest 
z pianą na ustach. 

Również autor swój niefortunny wy- 
stęp na wiecu pragnie podnieść do zwy- 
cięstwa nad posłem Grabskim. Znane 
uchwały na wiecu pod przewodnictwem 
p. Grabskiego zapadły jednomyślnie. Śmie- 
sznym się wydaje, gdy ktoś obcy, zabłą- 
kawszy się przypadkiem do Łowicza, 
i nie znając stosunków tutejszych, chwali 
się z otrzymanych sukcesów. My tutaj 
posła Grabskiego od lat trzydziestu wi- 
dzimy przy pracy,i moskale go więzili 
i niemcy mu nie darowali, a on ciągle 
idzie naprzód w jasną zapatrzony przy- 
szlość i pracuje dla bliźnich. Niema na 
księstwie gospodarza, któryby go nie znał 
i któryby nie zasięgał jego radyw cięż- 
kich terminach życia i jeżeli Księstwo 
wybierze do sejmu posla to chyba tylko 
jego, nie przeszkodzą temu, żadne mowy 
płatnych agitatorów=a tyleśmy ich tu już 
widzieli!... 


— Kradzieże. Z komisarjatu Państwo- 
wej Palicji w Łowiczu otrzymujemy wia- 
domość, że spelniona przed 6 tygodniami 
kradzież welniaków u Frankowskich w Ko- 
cierzewie na sumę 40,000 Mk. została 
wyśledzoną, welniaki w części odzyskane 
i złodzieje aresztowani. 

W dniu 29 listopada u p. Galerta 
w Łowiczu skradziono dwie świnie, które 
prawie w calości odzyskano, sprawcy kra- 
dzieży znajdują się pod kluczem. 


— Związek b. urzędników oficjalistów 

polaków pow. Łowickiego. W dniu 1 gru- 
dnia odbyło się ogólne zebranie b. urzę- 
dników pow. Łowickiego, na którym do 
zarządu wybrani zostali pp. Dr. Stan- 
slawski (prezes), E. Nowakowski (skarbnik) 
i K. Modliński (sekretarzy, Na powyż- 
szym ogólnym zebraniu postanowiono: 
1. Że z niezależnych od nas przyczyn 
zostaliśmy ewakuowani da Rosji lub po- 
zostawieni w kraju bez posad, narażeni na 
utratę zdrowia i nędzę, a także zniszczenie 
całego mienia, czym powiększone zostalo 
nasze już i tak rozpaczliwe położenie, 

ll Ze przy obsadzeniu urzędów prze- 
jętych w ręce wladz polskich, zostaliśmy 
niesłusznie zupelnie pominięci, a jako 
kompetentni z długoletnim doświadcze- 
niem biurowym, winniśmy mieć pierw- 
szeństwo. 

Ill Że na posadach pozostają nadal 
urzędnicy z niemieckiej okupacji i ci sta- 
nowią przeważnie procent ludzi obcych 
nam i nieżyczliwię usposobionych dla 
spraw kraju polskiego, co dało się odczuć. 

IV Uważając że każdy dobry Polak 
powinien dążyć do jak najpomyślniejszej 


odbudowy Ojczyzny i mając na względzie, 
że do pracy tej są nieodzowni ludzie wy- 
próbowani, nieposzlakowanej czci obywa- 
telskiej, że element tych ludzi powinni 
stanowić polacy z duszą polską i że ogól- 
nym dążeniem naszym jest wyzbyć się 
z pod wpływów, wrago nam usposobionych. 

Postanowiliśmy: 1. protestować prze- 
ciw niesłusznemu pomijaniu nas przy ob- 
sadzaniu urzędów państwowych. 2. Po- 
pierać petycję związku centralnego do 
p. Ministra spraw wewnętrznych 0 usu- 
nięcie nie odpowiednich kierowników, 
zarządzenie rewizji dotychczasowych no- 
minacji, usunięcie obcoplemieńców i za- 
pewnienie pracy fachowym i rutynowa- 
nym pracownikom obeznanym przedewszy- 
stkim z warunkami i potrzebami miej- 
scowemi; — do czasu zaś sanacji pod 
tym względem o udzielanie zasiłków nie- 
slusznie pozbawionym możności zarobko- 
wania. 5. Prosić Władze Polskie ażeby, 
likwidując byle stosunki państwowe po- 
między Rosją a Polską uregulowaly stu- 
szne pretensje b. urzędników i oficjali- 
stów państwowych, polegające na wypła- 
ceniu zaległych pensji, likwidacyjnych 
i innych należności oraz skladek emery- 
talnych. 4. Prosić odpowiednie Minister- 
stwa o jak najspieszniejsze spelnienie 
wyżej wymienionych naszych słusznych 
żądań. 

Związek uprasza inne 
mieszczenie 


pisma o po- 
powyższego postanowienia. 


— Kłusownictwo rozpowszechniło się 
u nas do niemożliwych granic, szczegól- 
niej od czasu wyjścia niemców, Po wsiach, 
jak utrzymują świadomi rzeczy — pelno 
broni; chlopi niemiłosiernie tępią zwierzy- 
nę, nieprzebierając w środkach: nietylko 
bronią palną, ale na sidła, wnyki i ine- 
mi sposobami. Jeżeli tak rozwinięte tę- 
pienie zwierzyny me będzie powstrzyma- 
ne, to niedługo nasz szarak i kuropatwa— 
będą osobliwością. 


— Druga rejentura w Łowiczu Mini- 
ster Sprawiedliwości zgodnie z przedstawie- 
niem Prezesa Sądu Okręgowego w kowi- 
czu, zamianował p. FranciszkaB rzeskiegdo, 
dotychczasowego Sędziego Pokoju m. 
Łowicza, notarjuszem w naszym mieście, 


— Zarząd Stowarzyszenia Równoupraw- 
nienia Kobiet Polskich w Łowiczu z okazji 
otwarcia własnego lokalu, zapr. swe 
członkinie na nabożeństwo, odbyć się 
mające w nadchodzącą niedzielę o godz. 
9-ej w kaplicy szkolnej. Tegoż dnia o godz. 
6-ej pp. w lokalu Stowarzyszenia (ul. Pod- 
rzeczna dom p. Łuczyńskiej I piętro) od- 
będzie się pogadanka na temat „Historja 
ruchu kobiecego*, którą wypowie p. Przy- 
byszewska. 

— Łowiczanka. Zarząd Stowarzysze- 
nia Spółdzielczego „„Łowiczanka* po ustą- 
pieniu Niemców krząta się, aby urucho- 
mié kooperatywę, która dobrze rozwijała 
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się przed wojną (na ulicy Zduńskiej w do- 
mu p. Ciota). Kapital, jaki Stowarzysze- 
nie posiada, jest zaszczupły aby rozpo- 
cząć operacje na szerszą skalę. Mamy 
nadzieję, że Członkowie i cale spole- 
czeństwo poprze jak najczynniej usiłowa- 
nia Członków Zarządu i powiększy swoje 
udziały, jak również zapisze się do Sto- 
warzyszenia, aby wspólnemi siłami wal- 
czyć z paskarzami, którzy śrubują jeszcze 
obecnie ceny artykulów pierwszej potrze- 
by. Zawdzięczając uczynności ks, Sikor- 
skiego, wynajęliśmy pomieszczenie na 
sklep w mieszkaniu prywatnym w kanonji 
za magistratem, naprzeciwko kolegjaty. 

Jeden z Członków Zarządu codziennie 
od godziny 7 do 8 będzie przyjmować 
wpisowe i udziały od tych, którzy pragną 
się zapisać do kooperatywy. Ponieważ 
niektóre artykuły będziemy otrzymywać 
tylko dla swoich członków, przeto sprze- 
daży nieczłonkom nie będziemy usku- 
teczniać. 

Pożądanym jest, aby do Stowarzysze- 

nia zapisywała się ludność niezamożna, 
gdyż Stowarzyszenie spółdzielcze ma na 
celu wyzwolenie ludu roboczego ze szpon 
lichwiarzy i paskarzy. 
Wpisowe do Stowarzyszenia wynosi 5 Mk., 
udział 25 Mk. Niezamożni mogą wnosić 
udziały częściowo, po 5 Mk. miesięcznie. 
Najwyższa ilość udziałów, jaką może po- 
siadać jeden czlonek, stanowi 10, czyli 
250 mk. 

W dniu 15 grudnia r. b. Zarząd zwo- 
luje Ogólne Zgromadzenie Członków, 
o czym będzie ogloszone w numerze 
następnym „Łowiczanina*. 

Zarząd. 


Na Skarb Narodowy. 


Stefan Ołdakowski, rb. dwai 1'/, mar- 
ki srebrem, 57 k. miedzią. Eugieńja Ru- 
dasówna 2 srebrne marki, K 
B. w rocznicę śmierci ojca m 
da z Klimkiewiczów Jasińska m 
do św. Wiktorji patronki Łowicza, o prz: 
wrócenie zdrowia jednemu z członków ro- 
dziny, Zofja Żabirkówna marek srebrem 
51501 

NA WOJSKO POLSKIE 

Z Klimkiewiczów Wanda 


Jasińska 


mrk. 10. 
MA MACIERZ 
Z Klimkiewiczów -Wanda Jasińska za- 
miast wieńca na grób matki ś. p. Józefy 


z Olesińskich Klimkiewiczowej mrk. 5. 


NADESŁANE. 


Stowarzyszenie Gospodyń Łowickich, jako 
sekcja Towarzystwa „Rozwój,“ w Warszawie 
(Żórawia 2) 


Będąc w zeszłą niedzielę l-go gru- 
dnia na ogólnem zebraniu Stowarzyszenia 


8. 


Równouprawnienia Koblet'w Łowiczu I, Wis 
dząc szczery zapal dużego grona na 


obywat do dzialalności polit 
pomyślalam sobie, że w budującej 
wej Po aby kobie- 


ce. nadszedł już cz: 
l 


ty polki nensywniej pracować na 
niwie oblerając przedewszysi- 
kiem dzinę ekonomiczną, opartą ua 
pomocy wzajemnej, Taka praca może 
się usystema wać i pożytecznie się 


rozwijać utworzenie stowarzyszenia gospo- 
dyń polskich w Łowiczu, jako sekcja to- 
warzystwa „Rozwój“ w Warszawie. 

Zadaniem takiego stowarzyszenia po- 
winno być przedewszystkiem popieranie 
naszej rodzimej, polskiej wytwórczości i 
handlu oraz ich unarodowienie, a z dru- 
giej zaś strony pomoc wzajemna w gro- 
nie wszystkich stowarzyszonych. 

Wiadomio wszystkim, jak ciężkie cza- 
sy przeżywamy obecnie. Żadna praca 
naszych mężów i ojców rodzin, żadne 
zarobki ich, choćby znacznie powiększo- 
ne w stosunku do dawnych lat nie 
mogą zadość uczynić wszystkim naj- 
skromniejszym potrzebom życia codzien- 
nego, Obowiązkiem kobiety jest wspól- 
dzialanie w pracy mężczyźnie, aby utrzy- 
mać poziom malerjaluy i duchowy rodzi- 
ny na możliwej stopie. 

Jako członek towarzystwa „Rozwój“ 
mam polecone utworzenie filji „Rozwój“ 
w Łowiczu — w postaci wyżej wymienio- 
nego stowarzyszenia, mającego na celu 
przedewszystkiem założenie sklepu z pro- 
duktami pierwszej potrzeby a więc — na- 
bial, mąka, kasze, mydło, opał w postaci 
drzewa i węgla, kapusta, kartofle, chleb, 
maslo, słonina i t. p. produkty spożywcze. 
Przypuszczając, że grono obywatelek Ło- 
wickich chętnie przyjmie udzial w pracy 
nad założeniem sklepu, zapraszam panie 
na zebranie organizacyjne w sali lokalu 
straży ogniowej przy ulicy Podrzecznej, 
w niedzielę 8-g0 grudnia 1918 r. 0 go- 
dzinie 5-ej po południu (punktualnie), 
Marja Szczuka. 


BOZMATTOŚCI. 


Przepowiednia z przed 400 lat. 

Na początku wojny w r. 1914 prasę 
europejską obiegala niezliczona ilość prze- 
powiedni, z których atoll żadna nawet w 
przyblizenia się nie sprawdziła. Na bliż- 
szą jednak uwagę, ze względu ua szczegó- 
ly, zasluguje przepowiednia, wydrukowana 
w pażdzierniku r. 1914, w paryskiem „La 
Figaro”, zaczerpnięta ze starej broszury 
p. t. „Antychryst, 

Broszura ta napisana zostala w języ- 
ku łacińskim, w połowie XVI w. przez 
zakonnika Jana. Autor broszury twierdzi, 
że „antychryst* będzie jednym z najpotęż: 
niejszych władców, poczyni w następują- 
cy sposób opisuje „antychrysta“. 

„Posiadać on będzie tylko jedną rękę. 
Armje jego będę odzwierciadlieniem piekla. 
Dlugo działać on będzie podstępem i 
zdradą, a szpiegami jego przepełniona bę- 
dzie cała ziemia”. * 

W dalszym ciągu autor powiada, że 
niespodziewana wojna zrzuci z oblicza 
antychrysta maskę apostoła pokoju. W 
olbrzymiej tej wojnie brać udział będą 
chrześcijanie i muzułmanie. Antychrysta 
poznać będzie można po tym, że będzie 
on mordował duchownych, niewiasty i dzie- 
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ci. „Przejd: on przez Europę, jak trą: 
ba powietrzna z póchódnią Amiert f. 
zniszczenia w tękach, a imieniem Chrystu- 
sa tach. W herbie jego. znajdować 
się będzie orzel. podobnie, jak w herbie 


jego sojusznika. drugiego złego monarchy, 
który umrze wskutek przekleństwa, rzu- 
go w chwili, kiedy rozpoczy- 
ę zle czyny antychrysta“! 

W dalszym ciągu autor mówi, że 
pokonania antychrysta dokonają wspólne 
wysilki „koguta, lamparta i białego orła". 
Wojna, wedlug przepowiedni będzie strasz- 
ną. „Czarny orzel" rzuci się na koguta, 
który stawi zacięty opór, straci jednak 
wiele piór, Czarny orzeł zaskoczy kogu- 
ta ze strony nieoczekiwanej i zajmie kraj 
jego do połowy. Biały orzeł nadleci 
z północy, zaskoczy czarnego orła i jego 
sojusznika, poczym przejdzie ich kraje od 
końca do końca“. 

W końcu swojej broszury zakonnik 
Jan objaśnia „Bitwy tej woj odznaczać 
się będą niesiychaną zaciętością i rozle- 
wem krwi. Antychryst wiele razy prosić 
będzie o pokój, jednak odrzucą jego 
propozycję, postanowią bowiem rozpra- 
wić się z antychrystam ostatecznie", 

Ostatnie słowa broszury są następują- 
ce: Antychryst straci Koronę i umrze w 
samotności i szaleństwie. Cesarstwo jego 
rozpadnie się na 22 państwa, z których 
żadne nie będzie posiadało silnej dynastji, 
ani armji, ani floty, W całym zaś świe- 
cie zapanuje trwaly pokój". 

(Gaz. Kal.) 


Tydzień polityczny. 


Rada robotniczo-żołqierska w Kolonji 
została na rozkaz komendanta przybyłych 
tam wojsk angielskich — rozwiązaną. 

Koalicja postawiła następujące żąda- 
nia co do odszkodowania: 

1) Niemcy mają płacić przez szereg 
lat odszkodowanie w pieniądzach. Doty- 
czy to wszystkich szkód, wyrządzonych 
Belgji i Francji, za które koalicja żąda 
2 i pół miljarda funtów odszkodowania. 
Wszystkie zniszczone domy w tych obsza- 
rach muszą być odbudowane przez robo- 
tników nieinieckich, a materjaly budowla- 
ne muszą być dostarczone wyłącznie 
przez przemysł niemiecki. 

2) Odszkodowania za wszystkie zniszczo- 
ne okręty, wszystkie niemieckie okręty 
będą przez pewien szereg lat kursować 
na rachunek całego świata, albo też w 
niemieckich warsztatach okrętowych bę- 
dą budować się okręty dla Anglji i innych 
państw poszkodowanych. 

5) Oprócz odszkodowania Belgji i Fran- 
cji, Niemcy zapłacą odszkodowanie, za 
wszystkie inne wyrządzone szkody. 

4) Całe złoto, znajdujące się w Niem- 
czech, ma być wydane koalicji. 

5) Niemiecka produkcja węgla pozo- 
stawać będzie pod kontrolą koalicji, a od 
dochodów z kopalń Niemcy płacić będą 
koalicji pewien procent przez szereg lat, 


HUMOR i SATYRA. 


Nasze dzieci. 
Poeta na wizycie u wielbicielki poezji. 
— Pozwoliłem sobie posłać pani to- 
mik swych poezji. 


cenego na n 


nają 


zm 


ca Nowi prenumeratorzy otrzymają początek „Księżanki Zochy'—bezpłatnie. 


Wydawcy: 


Kamilla Trawińska i Karol Rybacki. 


z Bani, Serdecznie dziękuję, cudne 
rzeczy, ale gdzie Ja też podzialam to cacko? 

Mały Józło. Wlożyfa mama pod 
nogę od stolu, żeby się nie kiwał 

ZMARTWIENIE. 

Morytz. Co ty Fajgusz jestes dzy» 
szaj taki zaklopotany? 

Fajgu Mom wielyie zmartwienie. 
Urodżył mi syn i niewiem, jak go 


zameldowacz. | urodzenie podam 
o rok wcześni, to bedzie mógł o rak 
wcześrni podplsywacz weksle, ale za to 


bedzie muszał rok wcześjii iszcz do woj- 
ską. Co tu robiczt 
Morytz. Wisz Tajgusz, ja ci radzę 
podać tak jak jest naprawdę. 
Tajgusz. Prawda! Wisz, że mi te 
wcale na myszl nie przyszło. 


KINEMATOGRAF „EOS” 


W sobotę 7 grudnia i w niedzielę, 
8 grudnia odbędzie się przedstawienie w 
teatrze imiejscowym: 


Garat i jego sługi 


Dramat w 6 aktach, osnuty na tle wyda- 
rzeń ubiegłych 5 lat Wielkiej Wojny 
1914—17, 

Rzecz dzieje się w Warszawie. 
GŁÓWNE POSTACIE: 

Jerzy, syn Dymitra, ks. Garin, komendant 
8-ej armji i naczelnik sztabu rosyjskiego— 

—kKaż. Junosza-Stępowskt 
Tatjana, jego córka—Halina Bruczówna 
Roman Górski, oficer L.-Gwardji Huzarów, 
następnie rotmistrz Ulanów Polskich— 
Józet Węgrżyn 
Adam hr. Mirski m Pawel Owerło 
Anna br. Mirska— Aleksandra Dobrzańska 
Janina Leska, wychowanica hr. Mirskich 
— Anna Belina 
Konstanty Smirnow, adjutant ks. Garina— 
Józef Grodnicki 

Wielki książe Mikolaj Mikołajewicz 
Snieżko, 
Legjony Polskie, Przedstawiciele Partji 
Politycz. Organizacje Strzeleckie w Kra- 

kowie. Kozacy i Żandarmi. 


Emil Balcer 
Łowicz Nowy Rynek 12. 
poleca: Karbid na bębny i tunty, pod- 
kowy gotowe;- sieczkarnie, parniki do 
kartofli, pługi, maneże, młocarnie, na- 
czynia kuchenne emaljowane, narzę- 

dzia rzemieślnicze. 
Centertugi „ Alfa - Lawal “ oryg. 
szwedzkie. 1241-1-1, 
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OGŁOSZENIA DROBNE. 


Poszukuje się 2 pokoje z kuchnią zaraz 
lub od 1 stycznia. Wiadomosć w TERR Pi 


'Osoba z zagranicznym wykształce- 
niem, posiadająca doskonałą praktykę języka fran- 
cuzkiego i niemie.kiego, poszukuje lekcji. Udziela 
również początków angielskiego. Zgłaszać się mię- 
dzy 1-ą a 3-cią. Koński Targ Ne12 M. Rz 


Redaktor Felicjan Ghyliński. 


Druk K. Rybackiego i S-ki w Łowiczu. 


